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Lapipe w ięc szedł krok w  krok za swoim 

„człow iekiem ", jak go nazywał, kiedy zauważył 
ku wielkiemu swojem u zdumieniu, że człowiek 
jakiś jeoo znowu śledzi! od pewnego czasu

-  Albo może len także op ‘ekuje się moim 
ptaszkiem pomyślał Lapipe -  bo czegóż by 
chciał odemnie.

Okazało sięr że się nie m ylił Bystrem spoj­
rzeniem obrzucił towarzysza i zaraz s<ę prze­
konał, źe fen nie należy do policyi.

Zresztą człowiek fen okazywał wielki brak 
wprawy i nie mógł być fachowcem  z zawodu. 
Odkrycie fo jeszcze większem zdumieniem prze 
jęło ajenta.

Nowa la osobistość ubrana była 
bez zarzutu. Musiał to Dyć jeden 
z tych światowych bandytów obi 
jających się nz bulwarach wieUich 
miast, wypatrujących dobry interes 
do zrobienia. Pozornie nie różnił 
się niczem od innych mężczyzn 
przecnodzących ulicą, aie wprawne 
oko ajenta dostrzegło rys charakte­
rystyczny 1 niezawodzący nigdy.

Ź  radości nad fem odkryciem 
Lapipe zataił energicznie ręce i za­
gwizdał pod nosem.

Złodziej śledzący drugiego zło-, 
dzieje) Sytuac) i stawała się cał­
kiem interesująca i komiczna.

Lapipe przypomniał sobie w  lej 
chw.li jak pewnego dnia łowiąc 
zaciekle ryby w  rzece, pochwycił 
wielką ryóę, zajętą pożeraniem 
mniejszel, która dała się uchwycić 
na haczyk wędki. I terr.z to po­
równanie zabawiło go szczerze.

Tymczasem pan Forster zeszedł 
już z bulwarów i przechodził spo­
kojnie przez uiicę Chaussće d’Antin 
kierując się wolnym krokiem ku 
ulicy Clichy, gdzie skręcił w  po­
przeczną, niewielką uliczkę Biot.

Tn zatrzymał się przed hoielem 
mającym wygląd skromny, lecz 
dosyć doslalni, a noszącym godło 
„Hotel Książąt Portugalskich" prze 
czytał napis i wszedł w  bramę.

W  pięć minut później indywi- 
dynm, które go śledziło, wsunęlc 
się za nim do środka

-  Doskonale, d osk on a le -m ru ­
knął Lapipe -  który z rogu ulicy 
des Dames przypatrywał s!ę temu.
Byłem tego pewny. Będzie iu mieć 
m iejsce zreczne złodziejstwo przy 
pom ocy chloroformu albo innego 
narkotyku, i to dzisiejszej nocy 
jeszcze, jak widzę oodM uśmie 
cbujęc sie z zadowoleniem ubiie tu dwie zwie­
rzyny przy jednym zręcznym strzale i będzie to 
ukoronowanie mojej karyery policyjnej.

Przeczekał czas iakiś i widząc, że nikt nie 
wychodzi z hotelu, sam tam się udał.

W łaścicielowi przedstawił się odrazu jako 
ajent policyi, co  tenże przyjął z riajwyższem 
uszanowaniem kłaniając się do ziemi.

-  Dwóch ludzi w eszło tu przed chwila do 
p a n a ?-za p y ta ) ostro Lapipe.

-  Tak jest panie inspektorze...
-  Doskonale. Czy zażąda!! p ok o jów ?
-  Tak jest, panie inspektorze.
-  Gdzie pan umieścił tego, który przybył 

pierw szy?
-  W  pokoju numer 10.
-  A drugiego?
-  Pokój 11, panie inspektorze.
-  O bok ?
-  Naprzeciwko.
-  Dobrze. Czy zapisali sie w książce met 

dunkow ej? -indagow ał dalej Lapipe.
- Panie inspektorze, u mnie panuje zawsze 

w zorow y porządek..
-  Nie przyszedłem iutaj spisywać proto­

kołu -  przerwał szybko ajent. -  Proszę pokazać 
mi książkę.

Hotelarz zgięty w e dw oje podsunął mu re­
jestr, patrząc z lękiem w  jego twarz.

-  Lapipe czytał: „józef Durand, renfierzBor- 
deaux, a pod spodem : juliusz Dupont, prywatny 
z Nantes.

-  Ah) Ah) Durand 1... Dupont. Znam kilka 
rodzin noszących o nazwisko... Powinienem 
był być przygotowany na to -r o z ś m ia ł się w e­
soło -  że te zuchy nie będą na tyle naiwni uby 
podać tutaj prawdziwy swój stan cywilny.

-  1 cóż  oni mówili do pana? -  zwrócił się 
po chwili do hotelarza.

-  Pierwszy z tych pznó* oznajmił mi, że 
chce wypocząć i rozi zał sobie podać o godzi­
nie siódmej koilef i (iwa jajka na miękko.

-  Dobrze, a drugi?
-  Drugi nic nie mówił.
-  Naturalnie.
-  Dlaczego naturalnie? -  ośmielił się wtrą­

cić hotelarz.
Lap;pe brwi zmarszczył.
-  To jest już moją rzeczą panie hotelarzu-  

odparł wyniośle.

-  Najmocniej przapraszam panu inspektora, 
pozw olę sobie tylko...

-  W yjść ~ przerwał Lapipe, nie zwracając 
uwagi na jego wyjaśnieniu. Czy jest tylko to 
jedno wejście dodał wskazując bramę.

-  Tak, panie inspektorze.
-  1 oskonale. Ma pan służącego 1
-  Tak jest, panie inspektorze.
-  Gdzież jest?
-  Na ślubie sw ojej siostry -  powróci jutro 

rano. ymczasem ja...
-  Coraz lepiej... Ah! słów ko Jeszcze. Cay 

jest tu telefon?
-  Niestety, panie inspektorze.
-  Dlaczego niestety?
-  Bo my się nim nigdy nie posługujemy. 

Mój interes nie jest rozległy i nrzez ten telefon 
tracę czterysta franków rocznie. Poprzednik mój 
popełnił fo szaleństwo, a ja...

-  Hotelarz urwał nagle, cofajac się ze zdu­
mieniem.

Lapipe słuchając go uważnie, szybkim ru­
chem ooerwał siwą brodę, zasłaniające mu pół 
twarzy, poczem  wyciągnął z kieszeni jasną pe­
rukę z faworytami lego sam ego k obru  i przy­
brał się w nią zręcznie. Następnie wyciągnął 
jeszcze z kieszeni małe pudełeczko i momen*
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Jumii poczerwienił sobie nos, rozjaśnił brwi 
i podkreślił oczy, zmieniając się w  ten sposób 
nie do poznania.

Po skończeniu tej operacyi zdjął marynarkę.
-  A teraz panie hotelarzu, proszę o biały 

fariuch -  zawołał wesoło.
Po chwili Lapipe nie różnił się niczem od 

typowego służącego hotelowego.
-  No, w szysiko już w porządku -  mruknął 

z zadowoleniem, przeglądając się w  ręcznem 
lusterku. -  Pan zaś uda się teraz do kawiarni 
na partyjkę domina z przyjaciółmi i proszę się 
wcale nie krępować czasem., albo jeżeli pan 
nie uznaie tego rodzaju zabawy, to m oże się 
pan udać do sw ojego pokoju na nńrże. Zaw o­
łam, kiedy mi pan będzie ncirzebny. Ale proszę 
przedtem nie pokazywać się wcale...

Podobne zaproszenie równało się rozkazowi... 
Hotelarz me śmiał w iec oponow ać i skłonił się 
na zn^ik posłuszeństwa.

-  Dobrze panie inspektorze. Mam nadzieję, 
że będzie pan ze mnie zadowolony.

I nie oglądając się, szybko zwrócił się na 
schody.

-  Przynajmniej będę miał pe 
w ność - pomyślał -  że dzisiejszej 
nocy dom mó. będzie dobrze strze­
żony. Że by tylko fe sprawy poił 
cyjne nie popsuły mi opinii w  dziel­
nicy.

Lapipe kiedy pozostał sam, 
usiadł na krześle w  portyerni 
i zwykłym sobie ruchem zatarł so ­
bie ręce z radości.

I otóż obydwóch w  samotrzask 
pochwyciłem  -  szepnął z zadow o­
leniem. Trzymam ich w  ręce i je­
stem spokojny, że mi nie umkną- 
Ten mój złodziej z Chicago jest 
podwójnie strzeżony, przezeninie 
i przez tamtego.

Wszystko trik się ułoży jak prze­
widywałem. Do godziny siódmej 
niemam nic do czynienia, tylko się 
muszę uzbroić w  cierpliwość. -  
A z famfyrr pogadam z przyjem­
nością kiedy mu zaniosę zam ó­
wiony kotlet i jaja. W tej chwili 
rozmyślanie Lapipe przerwane zo ­
stały.

Członek jakiś w  jasnem ubra­
niu w  kraty, który już od pewnego 
czasu obserwował hotel, po kró­
tkim namyśle wszedł do brsimy, 
a ujrzawszy Lapipe’a zapytał?

-  Yon don’f speak english? 
Lapipe roztworzył szeroko oczy

i odparł lekko zaskoczony.
-  Nie rozumiem.
-  A ch ,-z a w o ła ł z rozdrażnie­

niem przytyły -  now bofhertngl... 
I eari’t speak frenchl

W yciągnął z kieszeni słownik 
francusko • angielski i posługując 
się nim z trudem wym ówił.

-  Pokój!
-  Dobrze.
-  Not d e a r -n ie  drogi.
-  Dobrze.

-  ]a jechać jutre.. lak... juiro... dworzec St. 
Lnzrrz.

Doskonale.
-  U: gaża moja... dv/orzec Orleans. Pan je 

m oże iść szukać.
-  Tak.
Lap:pe byl wściekły.
-  jutro rozm ówi sie z hotelarzem -  myślał. -  

Ale mnie fen Ańglik zaczyna już denerwować. 
Pozbędę się go najprędzej. Do stu piorunówl 
Niemam szczęścia. Przybywa do hotelu raz je 
den porządny klient i trzeba pecha, że ja muszę 
z nim mieć do czynienia.

jednakże utrzymując się dalej w  swojej roli 
Lapipe podszedł do tablicy, gdzie wisiały w szy­
stkie klucze cd pokojów , wziął jeden na chybił 
trafił i pat ząc na numer wyciśnięty ns blasze, 
zapytał s ilą ; się na uprzejmość.

-  Czy zechce pan oójść za mną. Dam panu 
numer 14. Bardzo ładny pokój.

Ale Anglik, który nie rczumiał ani słowa 
nie ruszył się z miejsca.

Lapipe w ięc skiną! hą niego ręką i rzekł 
rozkazująco.

<Ciaw Mniszy nastąpi).

U p ip ć  czytał...


